GEORGES POURCEL. 


EKSPERYMENT. 


Przed swem eleganckiem biurkiem z ró 
żanego drzewa siedziała artystka Rozyna 
Gertal i trzymając wieczne pióro w ręku, 
rozmyślała nad tem, czem leżącą przed nią 
ćwiartkę papieru listowego zapełnić. 

Autor sztuk teatralnych Jacques Fabien 
wszedłszy w tejże chwili do jej pokoju za: 
wołał ze śmiechem: 

— Aha! Chwytam cię in flagranti przy 
literackiej pracy! 

I dworsko pocałował wyciągniętą ku 
niemu prawicę. 

— Kechanie, piszę tylko do moich, do 
domu. 

— De twoich, do domu? — zapytał 
drwiąco. | 

— Tak, mój przyjacielu! Byłam przed 
chwilą o dwieście mil od Paryża, w zapa- 
dłem wrzosowisku. Wszyscy mię tam o- 
czekują, nalegają, bym do nich przyjechała: 
Prudđencja, Walerja Prosper — szwagierka. 
kuzyni, siostrzeniec. Posłuchaj, co Prosper 
pisze: 

„Liczymy na to, kochana ciociu, że tego 
lata naprawdę przyjedziesz. Wszyscy się 
będą nadzwyczajnie tobą cieszyli...“ 

A teraz Walerja: 

„Zamek puszcza się na licytację: możesz 
więc świetny interes zrobić...“ 

— Może też i inni... — wtrącił Jacques 
Fabien. 

— Słuchaj, co kochana Prudencja mó- 
wi: 

„Pora już do domu wracać, Rozynos 
Starzejemy się obie powoli. W przyszłym 
miesiącu wkraczamy już w piąty krzyżyk!” 

— Zacna dusza! 

— I o tobie mie zapominają!... 

„Gdyby pan Jacques Fabien chciał ci 
towarzyszyć, będzie, jak i dawniej, mile 
przez nas widziany! Uważajcie oboje mój 
dom za własny..." 

— Naiwna Prudencja, wyobraża. sobie, 
że mnie zawsze jeszcze kochasz! 

— Jest to jedyny. punkt, co do którego 
cię nie zawodzi — zauważył autor — ca 
do jej tkliwych uczuć dla aktorki — szwa- 
gierki bowiem... 

— Milcz, ponury pesymisto, wrogu ludz- 
„kości! Od czasu mego dzieciństwa tyle 
- dobrego od nich doznałam: rozpieszczana 
- mnie, dogadzano, czczońo niemal... 

— Bo jesteś bogatą... powiodło ci się w 
życiu.. Jak rozrzutna, zaczarowana księ- 
-żniczka obsypujesz ich ;podarkami za kaž- 


dą bytnością,.. Tuczysz ich swoją hojnmo- 


ścią... Wyobraź sobie jednak, że magła ka- 
tastrofa, jakieś nieszczęście cię spotka -— 
oho, wówczas dopiero poznałabyś tych bo- 
haterów tkliwej wiejskiej idyllit 

Zaprzeczyla nerwowo. 

-— Biutdzisz we mnie odrazę do tych 
dzielnych ludzi! A zresztą moje postano- 
wienie jest niezłomme: wracam do prywat: 
nego życia. Jestem już za stara dla sceny. 


ae mite i kochane oak zank dokładają 


spawy e 


Redaktor Klemens Orchuisid. 


starań, aby mi to dać uczuć. Nęci mię 
przytem wśród lasu wznoszący się zamek 
z jego stawem, w którym żaby rechocą. 
Przypominasz sobie, Jacques? Było to 
wówczas, kiedy mię jeszcze kochałeś! Mo- 
że mię nawet tam odwiedzisz! Zapraszam 
cię razem z proboszczem... 

— Któremu będziesz patronować. A 
Prudencja, 'Walerja, Prosper, ascendenci, 
descendenci, cały ród jednem słowem oto- 
czą cię kołem. Wspaniale, moja kochana, 
iście biblijniet.. Ach, czybyś nie chciała 
mego tricku, małego eksperymentu spró- 
bować, ażeby raz przynajmniej zorjentować 
się w sytuacji? 

— Stary, zmurszały trick teatralmy? —- 
zapytała niechętnie. 

— Bardzo nowy nie jest, oczywiści:, 
przyznaję, ale zato niezawodny! Ręczę za 
jego skutek! 

Rozyna milcząc, zapaliła papierosa + 
wpatnzyła się zadumanym wzrokiem w ble- 
kitne krążki. 

— Czyżbyś naprawdę żadnego już v- 
czucia nie miał dla mnie, Jacques? — szep- 
męła cicho. — Wwodzisz mię na pokusze- 
niel 

— Próba będzie bardzo ciekawa, Rozy- 
no! l 

Dwie wygi teatralne snuć zaczely fan- 
tastyczne obrazy, kombinując i gorączkuiąc 
się. 

— Musisz wmówić w nich, żeś ciężkie 
straty na giełdzie poniosła, żeś całkowicie 
i niepowetowamie zrujnowana. 

— Zaskoczę pewnego pięknego wieczo- 
ra Walerję w szarej sukni, zniszczonem o- 


buwiu, tak, bez szminki, fryzury, zupełnie . 


zamiedbana... 
3 x * 


W dwa tygodnie potem w tym samym 

pokoju. 

— Słuchajże, Jacques! Zaraz na pro- 
gu opowiedziałam Walerji o mojem, stra- 
sznem nieszczęściu! Mój głos drżał, roti- 
łam wrażenie prawdziwej, godnej politowa- 
nia ihędzarki... 

— Nic, literalnie nic ci zatem nie zosta- 
ło? — zapytała Walerja nienawistnie. 

— Niestety, nic! Ale ja wiem, że nie 
zginę. Tacy dobrzy jesteście! Tyle razy 
dom swój oddawaliście na moje usługi! 

Czarne brwi Walerji zbiegły się razem: 

— Sama mie mogę żadnej decyzji po- 


"wziąć. Muszę poczekać ma powrót im;zża, 


który na miasto wyszedł. Możebyś: tym- 
czasem do Prospera zaszła... 

Prosper był również w` mieście. Ni 
wieść o mojem przybyciu, dał drapaka. Ale 


zato” Prudencja była w domu. Przyjęła 
mię z triumiującą miną. Od trzydziestu lat 


starannie swoje uczucia ukrywała, aż wre- 
szcie... Czego ia nie musiałam  "wysłu- 
chać! Że byłam hańbą dla całej rodziny t 
Że w niegodny sposób zdobyta fortuna Raj 
dy błogosławieństwa mie przyniesie..| — 


- Czyżby inaczej. warto było uczciwym być 
na świecie? Moi paryscy przyjaciele opu- 


ścili mię zatem! 'Co się szczególnie z tym 


"Parysa zachwycił... 


miłym panem z teatru stało — Jacques Fa- 
bien, którego ośmieliłam się rodzinie przed- 
stawić jako legalnego małżonka?! Radz'ta 
mi zakopać się w jakiś, deskami zabity kąt 
gdziebym nie była już skandalicznym tema- 
tem rozmów. Tutaj w majątku w żadny:u 
razie nie mogłabym pozostać — chyba, że 
ksiądz proboszcz by się mną zajął... 

Noc spędziłam w hotelu, którego wła- 
ścicielka, dobra kobieta, ulitowała się nad 
mojem nieszczęściem... Moje auto, które w 
sąsiedniem mieście zostawiłam, przybyło w 
nocy wraz z mojemi rzeczami. Z gniewem 
w sercu, z palącą żądzą zemsty przeisto-. 
czyłam się z damy 'w szarej sukni we wspa- 
niałą, błyszczącą, zwycięską artystkę. 

Nazajutrz, była to niedziela, zjarwiłam sie 
w aucie ma placu przed kościołem. Pru- 
dencja, Walerja i Prosper ujrzeli mię. Spoj- 
rzałam na mich wyzywająco. Ach, Jacques, 
gdybyś był ich miny widział! Ich skażo1e 
oblicza! 

— Hallo. Robin! — przywołałam motar- 
jusza, który pełen szacunku do. mnie po- 
śpieszył — będziesz pan na mnie stawiał 
przy licytacji zamku. Chcę go mieć. Dam 
dwa, trzy miljony! Sama mie będę w nim 
mieszkać, ale służbę moją tam umieszczę! 

— Jak ci się podoba mój żart, Jacgues? 
Nie śmiejesz się. A to przecież takie ko- 
miczne! Twoje przewidywamia sprawdzi- 
ły się. Nie doszłam jeszcze do twej jowial- 
nej pogardy dla rodzaju ludzkiego, ale mając. 
takiego mauczyciela, dojdę miezarwodnie | 

Była bliską płaczu. Jacques odezwał 
się łagodnie: 

— Przebącz mi, Rożyneczkó, że ci ból 
spra'wiłemm, ale trzeba cię było przed tobą 
samą ochronić; zaoszczędziłem «ci okrutnie- 
go rozczarowania na przyszłość. Szukałaś 
swego dzieciństwa wśród swoich; pamiętaj, 
że dzieciństwo nigdy nie wraca, Rozyno! 

— To prawda, że moje dawno leży poza 
mną — odparła smętnie. 

— Ależ mie! Blisko jest jeszcze i masz 
Świetną przyszłość przed sobą!.. Jako dn: 
wód: przewidziałem dla ciebie wspaniała 


"rolę w mojej nowej sztuce. Chodzi o ry- 


walizację w miłości, i to między córką | 

matką w dodatku; matka ma lat cztendzie- 

ści, a córka dwadzieścia... 

_ — Którą z tych ról mi dasz? — spytała 

Rozyna, porwana znowu swoim zawo- 

dem... drogą swego życia... i 
Jacques némiechnał się nieznacznie: 


— Rozyno, z twoją reynoldową główka 
nie chciałabyś grać roli czte.rdziestoletniej 


kobiety. Spójrz w źwierciadło: czyż nie 


„jesteś boską Thais swoje „wiecznie“ śpie- 


wającą? Oh, zachowaj jeszcze przez chwi- 
lę tę zadąsaną minke... ten uśmiech, który 
` Chciałaś być talk 

krutną i uśmiechu tego nas pozbawić? Ależ 


piętnaście, dwadzieścia lat. jeszcze grać be- 


dziesz role „młodych dziewcząt... 


| Przymknąwszy oczy, słuchała go, ma-. 
"rząca, szczęśliwa, nieomal, że wiary pełna. 


,— Kłamco — szepnęła — mój drogi, 
ukochany kłamco... | x 
| Tłum. Jotsaw. 
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„DZIADY“ Adama Mickiewicza 


-~ ma scenie Teatru Miejskiego. — 


o 


me 


rekcja Teatru Miejskiego w Łodzi tradycyinym zwyczajem wystawiła. na swej scenie potęż- ` dA 


niu 28 ub. m. Dy 
r Na zdjęciu iragment części WI- -ej, której alkcja rozgrywa w w salonach. No- 


ne dzieło wieszcza narodowego „Dziady“, 
wosilcowa. a 


apaa 
mimina 
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TEATRALJA. 


Z Warszawy. — Konkurs krakowski. 
Moissi w Paryżu. — Różności włoskie. 
Teatr Szekspira. 


Teatr Polski zapowiada w krótkim cza- 
sie bardzo ciekawą premierę polską: jest 
nia najnowsza komedja Adolfa Nowaczyń- 
skiego, p. t. „Wojna wojnie!“ Jak wie: 
ści niosą, nowy ten utwór znanego autora 
„Wielkiego Fryderyka“ jest dowcipnie 
zaktualizowana parafrazą pomysłów Ary- 
stofanerowskich i ma za temat dzieje wnj- 
ny kobiecej, wypowiedzianej rozpolityko- 


waniu mężczyzn. Inscenizuje tę oryginajną 


nowość L. Schiller; we wiłaściwym czasie 
omówimy ją obszerniej. | 
Interesującą premierę przygotowuje ró 
wież Teatr Wielki, mianowicie 4-aktowa 
operę włoskiego kompozytora  Umbertz 
Giordano, p. t. „Uczta szyderców". Li- 
bretto zaczerpnięte jest ze słynnej traged;. 
Sema Benelli ego pod tymże tytułem. Gior- 
dano jest, jak wiadomo, autorem popularneł 
opery: „Andrzej Chónier', „Uczta szyder- 
ców“ stanowi podobno punkt kulminacyjny 
w dotychczasowej twórczości Giordana, t^ 
też premjera warszawska oczekiwana jest 
ze zrozumiałem zainteresowaniem 
"Pragnąc ożywić naszą młodą twórczość 
dramatyczna, Teatr Miejski im. Słowackie- 
go w Krakowie realizuje myśl bardzo pięk- 
mą i płodną, w 
teatralną, zwiazaną z historją lub żvciem 
współczesnem Krakowa. Termin konkursu 
upływa w dniu 30 kwietnia 1928. W skład 
jury wchodzą: prof. Kallenbach, dr. Świą- 
tek, dr. Nowakowski, dr. L. Chwistek i ‘n 
ni. Nie przesądzajac narazie wyników kon- 
kursu, należy wszakże powitać z goraczm 
uznaniem inicjatvwę teatru krakowskiego. 
która z pewnością nie pozostanie bez do- 


datniego wpływu na rozwój naszej twór- 


„czości dramatvcznej i wydobycie z pod kor- 
ca szeregu młodych, oby najtęższych, ta- 
lertów. 

. Szereg. wystenów Molssi: ego i jego ze- 
społu w paryskim teatrze „L'Atelier" 1. 
płynał wśród wviatkowego powodzenia art- 
tystycznego i kasowego Mimo, że przed- 
stawienia dawane były w iezvku niemiec. 
kim, sale wypełniała stale publiczność nie- 
mal wyłacznie francuska, a wśród miej nie 
*brakowało wybitnych. przedstawicieli poli- 
tyki, literatury, teatru, sztuk plastycznych 
iot. d. Sukces Moissi'ego, zwłaszcza w 
Tołstojowskim. „żywym trupie", przeszedł 
| „wszelkie oczekiwania; jest to niemal „pod- 
bój” pokojowy Parvża, którego echa trwać 
bedą aż do — najbliższej sensacji artysty- 
- cznej „nadsekwańskiej stolicy... W. począt» 
kach listopada. Moissi, wraz z Reinhardtem. 


wyjeżdża do Ameryki, gdzie grać będzie 


Edvpa oraz postać główną w  misterjum 
Hoffmannsthala — „Jedermann“. 

"Wydana niedawno książka (G. Antonini’- 
ego o „Teatrze współczesnym we Wto- 
szech“ podaje wiele interesującego materja- 


łu z zakresu nowej literatury dramatycznej 


„Italii. Pirandello uważany jest przez ańto- 


postaci konkursu, na sztuke , 


ra książki jako filar współczesnego teatru 
włoskiego. Obok autora „Henryka IV*, 
Antonini stawia szereg młodych pisarzy, 
których nazwiska są częściowo nieznane 
publiczności zagranicznej. Do takich male- 
żą m. in. Aleksander Stefani, autor „Szew- 
ca z Messyny* i „Niebotycznych sza- 
leństw“: Antonini, zarówno jak Pirandello, 
uważają Stefani'ego za jednego z majwybit- 
niejszych autorów scenicznych: całego Św'a- 
ta współczesnego. 

W ogłoszonych listach zmarłej pisar<i 
włoskiej Matyldy Serao, którą łączyła dłu- 
goletnia przyjaźń ze znakomitą Eleonorą 
Duse, znajdujemy sporo ciekawych szcze- 
mółów, dotyczących dziejów miłości Eleont- 
ry do Gabriela d'Annunzio. Młoda, stawia- 
jąca dopiero pierwsze kroki.na scenie, Du- 
se, zakochała się w d'Annunzio z całą siłą 
swego temperamentu, z calą potęgą serca, 
teskniącego do wielkiej miłości. Niestety, 
wyrachowany i lekceważący sobie począt- 
kującą aktoreczkę d'Annunzio, nie chciał i 
nie umiał odpłacić godną kochanki wza- 
jemnością. Wkrótce nastąpiło bolesne dla 


Duse rozstanie, mimo, że miała ona zostać 


matką dziecka d'Annunzia. Kochanek po- 
szedł aż do końca na drodze swej bezlit»- 
snej brutalności, wymógłszy ua Duse opa- 
szczenie przez nią Neapolu, gdzie zamie3z- 
kiwała i podpisanie kontraktu z dyrekcją ia- 
kiejś nędznej trupy wędrownej. Dziecko 
nieszczęśliwej miłości zmarło po kilku ty- 
godniach. - Pamięć jednak o niem zacha- 
wała się do końca życia w sercu Eleonory 
Duse, która nosiła zawsze przy sobie me- 
dalion z zaschniętemi kwiatami z małej m^- 
giłki w jakiejś zapadłej mieścinie. Przei- 
ścia te tak oddziałały fatalnie na Duse, że 


peer 


s W dniu 30 ub. m. odbyło się w Chojnach uroczyste : poświęcenie 
+ nowowzniesionego budynku remizy Straży Ogniowej. Na zdjęciu 
komendanci poszczególnych oddziałów straży. z p dr. Grotimanem 

na czele. 


musiała ona na dwa lata opuścić scenę. 
Znalazłszy się jednak wkońcu bez środków 
do życia, rozpoczęła ponownie karjerę arty- 
styczną, która doprowadziła ją po latach do 
szczytów sławy i rozgłosu. 

Eleonora Duse, już w późniejszym cza- 
sie, zaślubiła skromnego aktora, Cecci, któ- 
ry złożył u jej stóp cały skarb swej praw- 


"dziwej, jedynej miłości. Niespokojna matu- 


ra artystki rzuciła ją po kilku latach w ob- 
jęcia innego mężczyzny, który 'wszakże, po- 
dobnie jak d'Annunzio, okazał się miegod- 
nym uczucia wielkiej tragiczki. (Mimo to 
Cecci pozostał do śmierci wierny swej ubó - 


- stwianej żonie, a — umierając — zapisał je: 


oraz córeczce z tego małżeństwa sumę kt'- 
kunastu tysięcy lirów, uzbieraną z trudem 
w ciągu całego życia. Jak widać z poda- 
nych wyżej paru szczegółów  biograficz- 
nych, dzieje porywów miłosnych Eleonory 
Duse przeplatane są gęsto cierniami zawo- 
dów i smutków. | 

A propos d'Annunzia: najnowsza jego 
sztuka, p. t. „Prawda pod korcem“, wysta» 
wiona będzie wkrótce w paryskiej „Cotme- 
die Française“. . | 

Tak zw. Teatr Szekspira, który zainsta- 
lował się niedawno w budynku „Lyric - 
Theater", ma londyńskiem przedmieściu 
Hammersmith, rozpoczął sezon tegoroczny 
wystawieniem „Poskromienia Złośnicy”.. W 
repręzentacji wzięła udział znana angielska 
artystka dramatyczna Sybilla Thorndike —- 
Teatr Szekspira poświęcony jest wyłącznie 
twórczości genialnego dramaturga — zbyt 
wielkiej i wspaniałej, aby ją mógł nadgryźć 
nawet ząb nieublaganego — Czasu. 


| Delta. 


Pot. Aleksander Meyer. 


ya AWARD 


fat once 
| 


W gmachu szkoły powszechnej im. A. 
wa Roślin i Zwierząt, bogato zaopatrzona w żywe 


i 


-Sala żywych okazów ze świata zwierząt. 


W dniu 23 ub, m. tódzki oddział Narodowej Organizacji Kobiet.. 


. zamańitestował swą liczebność zorganizowanym pochodem, 


w którym udział wzięło około 2 tysięcy kobiet polskich. 


Mickiewicza, mieszczącej się przy ul. Nowo-Targowej, otwarta. została 'Wysta- 
okazy fauny i ilory. Na zdjęciu od strony lewej oddz:ał z akwarja- 


mi i terrariami, od strony prawej różnorodne ptactwo. 


Wspaniale wyhodowany asparagus. 


Uroczyste otwarcie nowej ini tramwajowej Nr. 17 w. Łodzi. 
Na zdięciu: przedstawiciele Dyrekcji K. E. Ł. oraz Magistratu 


m. Łodzi 1 na. krańcowym punkcie nowej linii przy ul. Zielonej. 
| _ Fot. Aleksander Meyer. 
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j w Adampolu, w Matej Azji 
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W górskich lasach Jugoslawii c en” o . A A A. Sary cmentar 


AGOCZ SERES ASET 


Stowarzyszenie Młodzieży Katolickiej w Strykow ie. Na lewo oddział męski z patronem Stow. ks. pi oboszczem L., Stypul- 


kuwskim na czele, na prawo zaś młodzież żeńskiej sekcji robót ręcznych przy pracy, spełniauej pod kierownictwem 
SS. Służebniczek. Obok stoi również ks. proboszcz L. Stypulkowski. 


Uczestniczki kursu olimpijskiego w Poznaniu, na którym Łódź reprezentowała 
p , orym Łódź reprezentowała 
| = po ErKobielska (X). : 


PE mętne T 
a anere mepes 


Stolarow, mistrz Polski w tennisie 
Mia rok 1927, © 


schabińska, zwy. czyni | 
na zawodach lekkoatletycznyc 


e Na lewo Reut csontra 
zeciwko Schumannówi. | 


DR. ADOLF WEISS, 


. MINIATURA. 


(Zdarzenie okultystyczne). 
— Cóż na to nasz sceptyczny przyrod. 
nik? — zwrócił się Sindbad do mnie z uś- 


mieszkiem wokoło wąskich ust, który mo-, 


cno na złośliwość zakrawał. 

— Masz rację prawdopodobnie — od- 
parlem po chwili wahania — trzeba się co 
prawda do tych spraw odnieść nieufnie, nie 
mogę ich jednak z czystem sumieniem „nie- 
dorzecznością* nazywać, od chwili kiedy 
sam przed czterema laty byłem świadkiem 
osatliwego i niezrozumiałego dla mnie wy 
padkit. 

i ty? — mruknął staruszek. 

Suinąłem głową, mówiąc dalej: 

— Zdarzył się podczas małej uczty mia- 
nowicie, którą nam wyprawił wielki prze- 
mysłowiac T. w nowej swej posiadłości 
Była to nowoczesna, zbytkownie urządzona 
pańska rezydencja w pobliżu Herstorfu. —- 
Wszystko, co mózgi architektów dla wy- 
gody rorzpieszczonych współczesnych ludzi 
wymyślić mogły, tu przybrało kształty re- 
alne. | 

Jedno tylko było niedorzeczne: zamek 
wztosił się obok zwietrzałej ruiny, w którą 

schodził nawet krótkim i wąskim koryta- 
rzem. jakgdyby ktoś rękaw nowego fraka 
zszył z rękawem starego wieśniaczego kaf- 
talia, 

Dziwiliśmy się temu bardzo, wiedząc, że 
gospodarz nasz nie ma romantycznej natı- 
ry; pizepadał za sportem, budową maszyn, 
wesołymi przyjaciółmi, pieknemi kobieta - 


mi. Ale tego, żeby się miał zapalić do- 


zmurszałego gniazda rycerskiego, nikt z nas 
me przypuszczał. 

Znany psychjatra, profesor B. dał wyraz 
naszemu zdumieniu, pytając: 

— Skąd pan radca wpadł na osobliwą 
- myśl wzniesienia swego tusculum w tej sa 
-metrey nieco okolicy i tuż obok | kamiennego 
trupa? ` 


przei nym gestem wskazując na żonę swą,, 
wyseką4. idealnie proporcjonalną blondynę 
u bialej jak kość słoniowa twarzy i parą 
-«€zeimych jak węgiel oczu, których dziwne 
- Jakies, zagubione spojrzenie błądziło po 
świecie i ludziach, | ań 

.— Nie moja wina, patie profesorze. Tu 
podziękuj! Robiliśmy w zeszłym roku 
tournée autem po tej okolicy, gdyśmy 0- 
„bok ruiny przejeżdżali, żona: ze szczegó!- 


tym wyrazem twarzy oznajmiła mi, że. 
była tu już kiedyś, ale kiedy, nie może sos ` 
bie przypotnnieć — dawno już bardzo chy: 


ba — i jeżeli chcę jej zrobić przyjemność. 
to kupię te zwaliska i doprowadzę dò. mie- 


szkalnego stanu, gdyż ona pragnęłaby ti za- 
mieszkać.  Zdziwiłem śię „niepomiernie i- 


„dziwię się dotychczas. Jak państwu wla- 


domo bowiem; moja żona jest Flamandką i 


do czasu naszego ślubu rodzińtnych swych 
stron nie opuszczała. Podczas naszych wy-: 
cieczek zaś po całej: Europie” nigdyśmy: w. 
, „tych okolicach nie byli, Przypuszczam z4- 
"łem, że Zuzannie podobne zrujnowane zam- 


Frzemysłowiec wzruszył GEM. u- 


UŁ? 


czysko napotkane w jednej z naszych po- 
dróży utkwić musiało 'w pamięci. Na co się 
jednak przydadzą wszelkie trzeźwe nawo- 
ływania do rozsądku wobec apelu do galan- 
terji małżonka! Ustąpiłem tedy! Niezupeł- 
nie coprawda, gdyż na stałe w odnowie: 
nych ruinach nie osiądę, cieszę się jednak, 
że Zuzannie zrobiłem przyjemność. l 

Pani Zuzanna skinęła głową z uśmie- 
chem. 

— Czy historja ruin jest panstw zna- 
ną? — pytat dalej profesor. 


— Owszem, cokolwiek — odparł radca. 


Jest gruba stara kronika o dość nieczytei- 
nym druku. Niejednokrotnie już przeglą- 
dałem ją; nic w niej ciekawego. Jedno tyl- 
ko intryguje mię: brak kilku stron, kto wie, 
czy nie najbardziej interesujących! 

W tejże chwili zgasły nagle elektrycz- 
ne lampy w całym domu. Zegar wieżowy 
wydzwonił dwunastą nocną godzinę. Świa- 
tło księżycowe srebrnemi smugami zalał) 
salę jadalną. Nasza gromadka zastygła w 
milczeniu. W otaczającej nas ciszy rozle- 
gły się kroki i brzęk ostróg; główne drzwi 
otwarły się. W progu stanęła mglistu, 
wszystkim nam widoczna, postać wysokie- 
go mężczyzny w czerwonym aksamitny 


stroju rycerzy z czasów trzydziestoletniei 


wojny z beretem zdobnym piórami w ręku, 
wolnym krokiem przeszła przez salę i zni- 
kła w ścianie przeciwnej. W śląd za tem 


kinkiety znów Światłem zabłysły. Spojrze-. 


liśmy po sobie. Byliśmy wszyscy trupio 
bladzi i z trudem ukrywaliśmy drżenie. 
Krzyk się rozległ: „Konrad!“ i pani domu 
upadła bez zmysłów na posadzkę. Zanie- 
siono ją do jej pokoju, powierzając opiece 
profesora. W pół godziny potem siedzia- 
ła znów między nami, bledsza tylko, niż 
zwykle. 

Po bezskutecznych usiłowaniach z na- 
szej strony zbagatelizowania całego zajścia. 


"gospodarz domu zwrócił się do swego bt- 
skiego przyjaciela inżyniera Gelingen ze 


słowami: 

— Przeżyliśmy chwilę niezwykłą. Mó. 
wiłeś mi kiedyś, że wiesz cośkolwiek o ta- 
kich zdarzeniach. WE nam fens- 
men! 

„Inżynier zrobił a przeczący: 

— Tu słowa na nic się nie zdadzą. Za. 
czekajmy do iutra. Przy świetle dziennem 
rozpatrzymy sprawę. - Proponuję teraz. 


abyśmy. się teraz na spoczynek rozeszli, : 


jutro zaś © godzinie. 8 rano zebrali się znów 


„tutaj. A potem zobaczymy! 


Nazajutrz nikogo, z nas w. sali nie bra. 


kówało, rzecz prosta, Inżynier, poprosiw- - 
szy o jak największą ciszę; potrzebną mu 
< dla skupienia. myśli, . poszedł z wyciągi ge.. 
„tem rafmieniein i rozstawionemi palcami dro- 

- gą, którą nocna zjawa przebyła aż do muru, 
gdzie pozostał chwil kilka w sobie zatopio-- 
"ny, adwrócił się potem szybko i skinął na 
nas, abyśmy szli za nim. Minąwszy pod: 
„ wórze, skierował się wprost ku ruinie, gdzie 


zatrzymał się przy iednym z Ay mi- 


'— Kopać! — rózkazał krótko. 


Gospodarz sprowadził ludzi z topatami > rg. „a a; 


"Po kilku chwilach ujrzeliśmy zasypane do- 


tychczas ziemią, zmurszałe drzwi, które po 
kilku uderzeniach łopat rozpadły się na ka- 
wałki. (Weszliśmy do zatęchłego koryt1- 
rza, tak tylko wysokiego, żeśmy mogli wv- 
prostowani iść nim, prosto z początku, po- 
tem na prawo, na lewo znów potem, aby 
stanąć wreszcie przy ślepej, zamurowane: 
ścianie. 

—. Uderzyć! — rozkazał inżynier. 

Łopaty wbity się w mur, tak zwarty, że 
trzeba było kilka godzin czasu ciężkiej pra- 
cy, aby wyłamać otwór dostateczny na to, 
aby jeden człowiek, zgięty wpół, mógł się 
przezeń przedostać. Przeleżźliśmy jeden po 
drugim i znąleźliśmy się w pełnej zaduchu. 
kwadratowej komorze bez okien. Nasze 
świece wnet pogasły z powodu braku tlenu. 
Inżynier wydobył z kieszeni elektryczną 
lampkę i oświetlił izbę. 


Oczom maszym przedstawił się zgrozą 


przejmujący widok: pośrodku izby siedział 
na ziemi skulony szkielet w ubraniu do naj. 
drobniejszych szczegółów podobnem d4 
stroju, który nasza nocna zjąwa miała na 
sobie. W kościach palców: tkwił mały, o- 
walny przedmiot. 
Inżynier po chwili wahania, Mo 
się ma odwagę, podszedł do kościotrupa, 


wyjął mu ostrożnie owal z ręki i podął go 


panu radcy. Ten spojrzał nań przy blask! 
lampki kieszonkowej i z okrzykiem przera: 
żenia  upuścił na ziemię. Konwulsyjnt 
dreszcz wstrząsnął silnym tym mężczyzną 
i byłby upadł, gdybyśmy go nie pochwycil: 
w porę. l 
Wyniósłtszy Śpiesznie naszego gospoda- 
rza na Świeże powietrze, obejrzeliśmy przy 
świetle dziennem przedmiot, który tąk sil. 
se wrażenie na nim wywarł. Była to duża 
wielkości dłoni miniatura z kości słonio- 
wej... wielki Boże!.. dzisiejszej właścicielki 
zamku, Zuzanny, w jej własnej osobie, o 


twarzy białej, jak kość słoniorwa i parą ezar- 


nych oczu, których dziwne jakieś zamglone 
spojrzenie błądziło gdzieś w dali... 

Tego samego wieczora teszcze opuściłem 
zamek i nigdy tam już więcej nie zajrzątem. 
Doszła mię jednak niedawno wiadomość, że 
zaginione stromice kroniki znalazły się przy 
restauracyjnych robotach fortecznego zani: 
ku. Kartki te głosiły, że rycerz Kontrad 
Staglin w 1612 roku nawiązał miłosny sto- 


sunek z Blanche, żoną- ówczesnego wiłaści- 


ciela Herstorfu, Flamandką, za «co potajem- 


nie schwytany i zamurowany został w pa- ` 
dziemnej komnacie fortecznego zamku. Po 
za tym, grozą przejmującym wy.padku,. dzie 
je: zamku na. Herstorfie niczem się osobli- |. 
wem.z szeregu innych średniowiecznych SĘ 
warowni feodalnych nie wyróżniają. 


„ Tłum. fotiaw. 


(Odl w drukarni „Kura Loko”. 
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SOBATEK NIEDZIELNY DO KURIERA ŁÓDZKIEGO”. 
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Łódź, dnia 13 listopada 1927 roku. 
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Ochronka dla dzieci robotniczych na krańcach Łodzi. © | 

Wojciecha w Chojnach, ks. Kąkolewskiego i czynnemu po- 
gdzie znalazła pomieszczenicochronka i ' przedszkole 
pozostawiać swe maleństwa. w domu. Jak bardzo potrzebną była ta instytucja 


m: dniu zgłoszono dwa razy tyle dzieci, ale można było w skrom- 
Fot. Aleksander Meyer. 


. 


Dzięki niezmordowanym staraniom proboszcza parafji św. 
T parciu miejscowych obywateli, udało się wybudować własny. domek, 


«dla tych dzieci, których matki zmuszone są: 
"w tej „okolicy; świadczy o tem fakt, że. zaraz w pierwszy 


rym budynéczku pomieścić. 
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